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AUGUSTYN STEFFEN

MISCELLANEA
1. WARMIŃSKA К U R L A N T К A — „PIEŚŃ LUDOWA”

Zbierając m ateriały etnograficzne w  różnych stronach Polski, zauważyłem , 
że ludzie na w si często1 nie w iedzieli, o jakie pieśni chodzi, gdy ujaw niłem , że 
zapisuję pieśni ludowe.  Łatw iej już było się dogadać, gdy powiedziałem , że za
pisuję p ieśni św ieckie, bo nazwa pieśń ludowa  zasadniczo nie jest „ludow ą”, 
lecz raczej książkową, rozpowszechnioną dopiero przez szkołę. Różne dzielnice 
mają dla niej w łasne nazwy, przeważnie jednowyrazowe, i w łasną nazwę ma 
W armia. Brzmi ona oryginalnie kurlantka  i lubi liczbę mnogą. Nie jest ona 
wyrazem  rodzimym, lecz obcym, urobionym za pomocą przyrostka -ka  z pod
staw ow ego current  — łacińskiego im iesłow u currens,  dp. lp. current-is  
„toczący s ię”, czyli „potoczny”. W ustach polskich nastąpiło rozpodobnienie, 
przejście drugiego „r” w  „1”, co jest zjaw iskiem  znanym, w ystępującym  często  
w  wyrazach zapożyczonych. Przejście to dowodzi, że nasza nazwa naw iązuje 
do łaciny polskiej, w ym aw iającej grupę ,,rr” jak ,,r ■ r”, a nie do łaciny n ie 
m ieckiej, która w ym aw ia ją jak „r”. W ymowa „en” jak „an” jest w łaściw ością  
gw ary w arm ińskiej. Podobne zjawisko w ystępuje w  pokrewnym  warm ińskim  
kuranda  „okólnik”, co odpowiada ogólnopolskiem u kurenda. W edług tego wyraz  
kurlantka  zaw iera w  sobie znaczenie „pieśń potoczna”. Jest to nazwa trafna, 
bo jedną z charakterystycznych cech pieśni ludow ej jest to, że przechodzi z ust 
do ust i jest anonimowa.

Nie posiadam y m ateriału historycznego, nie możem y powiedzieć, kiedy  
nazwa kurlantka  pow stała i komu jej pow stanie zaw dzięczam y. Stw orzyli ją 
ludzie, którzy znali język łaciński. Językiem  zaś łacińskim  mówiła polska  
szlachta, która w  dawnych czasach była tu dość liczna, duchow ieństwo, 
notariusze i zawodowi pisarze. Szlachta nie tylko śpiewała, lecz także tworzyła  
pieśni ludow e, zwłaszcza p ieśni w ojenne i m iłosne. Że twórcy niektórych p ieśni 
ludowych znali łacinę, dowodzi m. in. zwrotka: „Konfuzya mnie spotkała, 
dziew czyna m i w ypow iedziała” w  pew nej p ieśni w arm ińskiej, której pierw szy  
w yraz jest latynizm em , obcym  słow nictw u w arm ińskiem u. O czyw iście byłoby  
nam przyjem niej, gdyby nazwa naszej pieśni ludow ej była rodzimą. Ale dobrze, 
że nie jest pochodzenia niem ieckiego, w  przeciwnym  razie N iem cy w yciągaliby  
ręce po naszą pieśń ludową, jak w yciągają ręce po m ówiących po polsku W ar
miaków. Dobrze też w iedzieć, że łacina była kiedyś drugim językiem  Polaków .

O pochodzeniu nazwy kurlantka  pisałem  w roku 1934 w  drugim tom ie 
Zbioru polskich pieśni ludow ych  z Warmii.  Tam jednak w yw odzę ją od nazwy  
kurant, co nie w ydaje się słuszne, bo nazwa ta naw iązuje bezpośrednio do 
francuskiego courante. Źródłem obu wyrazów, francuskiego courante i w ar
m ińskiego kurlantka,  jest oczyw iście łac. currere: „biec”. M yślę, że warto  
sprostować sw oją etym ologię w  30-lecie w arm ińskiej pieśni ludow ej.

2. W I N C Z A R A  — NAZWISKO CZY PRZYDOMEK SWATA?

Jeszcze za ludzkiej pam ięci przepadł w  niew iadom ych okolicznościach ostatni 
w arm iński sw at zawodowy. Wszyscy, którzy znali go i jego sztukę kojarzenia  
m ałżeństw , tw ierdzą zgodnie, że nazyw ał się Winczara. Zagadkowe jest jego

Od redakcji: W artykule A. Steffena w  numerze 2/1961 wkradło się k ilka po
m yłek. Na str. 287, w iersz 11 od dołu w inno być zamiast Sząfałt (Unieszewo) 
— Szowałd (Sząwałd), obecnie Szczęsne; na str. 289, w iersz 5 od dołu zam iast 
wun-dung  w inno być wwnd-ung;  na str. 290 w iersz 3 od góry zam iast vandenelis  
w inno być *van den elis ,
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im ię, zagadkowe jest także m iejsce jego zam ieszkania. Poza tym byt on osobni
kiem  znanym, w szyscy o nim  ©powiadali, jedni dodatnio, inni źle, bo nie  
w szystk ie  m ałżeństw a, pow stałe w  w yniku jego sztuki sw atania, były szczęśli
we. N iektórzy go przeklinali. W inczara m iał sw oje m aniery, które osadziły  
się w  pow iedzeniach przysłow iow ych: „Stoi jek W inczara”, „Bredzi jek 
W inczara” itp.

Instytucji kojarzenia m ałżeństw  w  osobie W inczary pośw ięciła  trzy stronice 
M. Z i e n t a r a - M a l e w s k a  w książce pt. W armio moja m i l a 1). Trzeba 
jednak podnieść, że z w iększym  znaw stw em  opisał ją w  okresie m iędzy w oj
nam i P aw eł S o w a  w  osobnej broszurce pt. Winczara rajek.  Z układu w yra
zów  w idać, że Sow a uważa w yraz ra jek  za przydomek. Również M. Zientara- 
M alew ska a) podaje, że W inczara nosił przydomek rajek.  Podobne znaczenie 
(„rajek”) tkw i, jak sądzę, w  w yrazie Winczara. Sądząc w edług litew skiego  
vinciarius, venciar ius  „ten, co prow adzi do ołtarza”, m usi on być pożyczką 
z języka staropruskiego, gdzie przypuszczalnie w ystępow ał w znaczeniu „sw at”. 
Na staropruskie pochodzenie w skazuje m. in. charakter sam ogłoski „i”, różnią
cej się jakością od m iękkiego w arm ińskiego ,,i”, pod którego w pływ em  nasz 
w yraz m usiałby otrzym ać postać Zinczara, Zienczara  lub Zianczara  (por. m iej
scow ą w ym ow ę nazw isk Wiewiora, W ieczorek, B arw ińsk i  jak Zieziora, Zie-  
czorek , Ba>rzij\ski). Podobne ,,i” w ystępuje w  w arm ińskim  piltać  „m ingere” 
(o dzieciach), które też nie przeprow adziło w ym ow y psiltać,  bo wyraz jest, 
pochodzenia staropruskiego (por. lit. pilti  „sypać” =  poi. „lać”; L itw in nie 
leje, lecz „sypie” wodq» kaw ę itd.).

W edług tego w yraz Winczara, może być nazw iskiem , ale nie m usi. Należałoby 
zlokalizow ać w arm ińskiego rajka, stw ierdzić, gdzie się urodził, czy i gdzie mml 
m ieszkanie, gdzie i k iedy umarł. Jeśliby się okazało, że istotnie nosił nazwisko  
Winczara,  m ielibyśm y podstaw ę do przypuszczenia, że jego nazw isko pochodzi 
od zawodu, tj. od sw atania, oraz, poniew aż ostatni nosicie] tego nazwiska był 
swatem , że instytucja sw atania przechodziła z ojca na syna. Gdyby się tego  
w ykazać nie dało, należałoby przyjąć, że w yraz Winczara  jest jego drugim  
przydomkiem, m ianow icie przydom kiem  staropruskim , i w yprow adzić w niosek, 
że w arm ińska istytucja  sw atania może się opierać na podobnym  zwyczaju  
starych Prusów, p ierw otnych m ieszkańców  naszej ziem i. D w ujęzyczne przy
dom ki zw iązane były także z innym i osobam i. W Szafałdzie (obecnie U nie- 
szewo) m ieszkał dom orosły szew c Bana, który m iał niedorozw iniętą rękę. Miał 
on przydomki „Rączka” i „R ankiel” (wym owa: rankel), które chroniły go od 
pom ieszania z innym  Baną, m ieszkającym  w  tej sam ej m iejscow ości. P ierw szy  
przydom ek jest w yrazem  rodzim ym , drugi w yrazem  staropruskim  o tym  sam ym  
znaczeniu (por. lit. rankele  „m ała ręka, rączka”). Staropruski przydom ek był 
bardziej żyw otny niż rodzimy, bo przeniósł się także na jego żonę, którą nazy
w ano RankieJką, chociaż m iała norm alne ręce. Nie posiadam stuprocentow ej 
pew ności, pom im o to skłonny jestem  przyjąć, że nom enklatura Winczara  jest 
drugim przydom kiem  w arm ińskiego swata. Sw at był „bezim ienny”.

B r ü c k n e r  i L e s k i e n  podnoszą, że lit. vinàiarius, venciarius  „ten, co 
prow adzi do ołtarza”, v in c iavo ti  venciavo ti  „dawać ślub”, vin c iava  venciava,  
vinciavone venciavone  „ślub” są pochodzenia ruskiego i pow ołują się na m ało- 
ruskie winczane, w in czu w a ty ,  poi. wieńczanie, w ień czyć  itd. To samo trzeba 

pow iedzieć o staropruskim  dom niem anym  odpow iedniku lit. vinöiarius  „ten,

0 W arszawa [1959], s. 193— 5.
*) о. сл 193.
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co prowadzi do ołtarza”. Dobrze też podnieść, że w  niektórych stronach funkcja  
prowadzenia now ożeńców  do ołtarza należała do starosty, w esela, nazyw anego  
także swatem .

3. WARMIŃSKIE C E  R M  „ S T Y P A ”

Wyraz cerm  słyszałem  pierw szy raz w  roku 1928. Po kościelnym  pogrzebie 
Andrzeja Sam ulow skiego odbyła się w  jego domu stypa, na której jeden z jego 
synów  pow iedział, że daw niej stypę nazywano cermem.  W ybrałem się przeto 
na rowerze, aby zbadać zasięg wyrazu. Znalazłem go wszędzie, gdzie się zatrzy
m ałem . Starzy pam iętali go dobrze. W ydaje mi się, że pierw szym  referatem , 
zgłoszonym  przeze m nie na sem inarium  prof. К. Nitscha, był w łaśnie referat
0 pochodzeniu nazw y cerm. Po referacie prof. N itsch zaproponował jego druk 
w  „Języku P olsk im ”. N ie śpieszyłem  się. Potem  przyszła w ojna i m ateriał 
przepadł w raz z mapką geograficznego zasięgu wyrazu.

Mamy tu do czynienia z wyrazem  staropruskim. H istorycznie w ystępuje on 
w  pewnym  dokum encie w. mistrza krzyżackiego Konrada von Erlichshausen  
(por. J a c o b s o n ,  Geschichte der Quellen des Kirchenrechts).  Czytam y tam: 
„Item czu den sirmen, dy die prewzen czu halden sol ufs hogeste nicht mehr 
denne eyne tonne bier getrunken w erden”. Nie wiadomo, czy w. m istrz posłu 
guje się tu  formą sirm  czy sirmen, bo końcowe -en  może być niem iecką koń
cówką deklinacyjną. N e s s e l m a n n  (Thes. Ling. Pruss. 161) tw ierdzi, że 
w yraz sirmen  w ym ienionego dokum entu oznacza „stypę”. U F r i s c h b i e r a  
(Preussisches Wörterbuch)  w ystępują dw ie formy, Zerm  i Zarm. N ie ma go 
zupełnie w  zabytkach języka staropruskiego. Sądząc w edług lit. śermens, 
sermenys, sermenes  „stypa” starzy Prusow ie w ym aw iali sirmens  lub sermens, 
gdyż język staropruski „m azurzył”. Końcowe -ens  odrzuciły usta polskie. 
N agłosow e „s” najw idoczniej w ym aw iało się bezdźwięcznie, stąd nasze cerm
1 pisownia Zerm  i Z arm  u Frischbiera, która może opierać się na polskiej 
w ym ow ie, ale nie musi, bo N iem cy w ym aw iali i p isali Zwirballen, Zwirblienen,  
a L itw ini w ym aw iali i p isali Svirbaliai,  Svirplynai.

W ięc nazwa staropruska. Czy także zwyczaj staropruski? M. Z i e n t a r a -  
M a l e w s k a 1) podaje w  jednym m iejscu, że na uczcie pogrzebowej „Do obiadu 
p ili w ino lub p iw o”, a w  drugim m iejscu, że „Nierozumni krew ni czy rodzice 
daw ali im dużo wódki, tak że niejednego trzeba było potem nieść do domu”. 
Więc pito wino, piw o i wódkę. W ystawne stvpy w arm ińskie przypuszczalnie 
naw iązują do zw yczajów  starych Prusów, którzy m usieli upijać się porządnie 
naw et po utracie niepodległości, skoro w. mistrz ograniczał im piwo do jednej 
beczki. Nie słyszałem  o tym, by na pogrzebie tańczono, jak podaje M. Z ientara- 
M alewska, w iem  tylko, że grano w  karty na pieniądze, w ygryw ano i przegry
wano. Wiem także, że graczy częstowano trunkam i i cygaram i jak na w eselach.

W arm ińskie pogrzeby to w ielk i tem at. M. Z ientara-M alew ska dała tylko 
m ały w ycinek całości, która jest bogata. Milczy ona o wierzeniach trącących  
pogaństwem , n ie w ie  naw et o kładzeniu na próg topora przy w ynoszeniu  
trum ny z domu, aby diabeł nie m iał przystępu do nieboszczyka, oraz o tym, 
jak m łode pokolenie zw yczaj ten zwalczało, a stare stawało w  jego obronie. 
Nic dziwnego, bo tego rodzaju praktyki urw ały się, zanim ona przyszła na 
św iat. Trzeba też pam iętać o przysłowiach i pow iedzeniach przysłowiowych, 
naw et o w esołych  w  guście „Pomogło mu jek łum erłam u kadzidło”.

3) Warmio moja  mila,  s, 223 — 5.
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4. B U R D Y N A  I INNI WARMIŃSCY ŻEBRACY

Żebrak Burdyna  w łóczył się po W armii pod koniec zeszłego stulecia. Dzieci 
szkolne uciekały przed nim jak przed n iem ieckim  żandarmem, bo m iał roz
wichrzoną brodę. Takich żebraków  posądzano o upraw ianie czarów i wróżb. 
W ątpię, czy nom enklatura B urdyna  jest nazw iskiem  żebraka, przypuszczam, 
że jest jego przydomkiem, w yrazem  staropruskim , oznaczającym  „wróża” 
i należących do lit. burdinu, burd in ti  „w różyć”. Wiadomo, że u starych Prusów, 
których resztki rozpłynęły się częściow o także w  m iejscow ym  żyw iole polskim, 
instytucja w różenia kw itła i prosperow ała. Łatw o w ięc sobie wyobrazić, że 
nazw a ich wróża m ogła potem  przenieść się na w arm ińskiego żebraka, który 
w yglądem  przypom inał w różbitę. Burdyna chodził, potem  przestał chodzić. 
Do niego naw iązuje pow iedzenie przysłow iow e: „Chodzi jek B urdyna”, które 
chyba żyje do dziś dnia. A le za moich studenckich czasów  spotkałem  człow ieka  
w  m oim  w ieku, który m nie zapew niał, że znał innego żebraka, którego ludzie 
w  N agladach nazyw ali Burdyną. A to przem aw iałoby za słusznością mojej 
hipotezy.

Każdy praw ie żebrak był „bezim ienny”. N ieujaw nianie nazw iska leżało  
w  interesie żebraka, kam uflującego się przed władzam i. Ludzie daw ali im 
przydomki i w ed ług przydom ków  ich rozróżniali. Pew ną żebraczkę przezwano  
Nieslicham  (== nie słycham ) dla jej szczególnej w ym ow y „ł”, obcej gwarze 
w arm ińskiej. U jaw niła  nazw isko dopiero na łożu śm ierci. Znałem żebraka 
przezwanego przysłów kiem  cokolw iek,  którym  lubił się posługiw ać. M. Z i e n- 
t a r a - M a l e w s k a 4) zna całą gromadę żebraków z wodzenia i opowiadania. 
Podaje, że jeden nazyw ał się Rusanc  i m iał pochodzić z Białorusi. A le Rusanc  
w ygląda na w yraz kaszubski (wym owa -niec  jak -nc). Żebrak w idocznie  
udaw ał Rusinca dla w łasnej w ygody. Inny żebrak, który śp iew ał pieśń  
o św. Barbarze, pochodził w edług niej z Gryźlin. Szkoda, że nie zapisała  
tekstu pieśni, który m ógłby się tu przydać. Mam w ątp liw ości 
co do kulaw ego żebraka, legitym ującego się każdorazowo rymem „Herr 
von F lakow ski, syn gospodarski”, którego M. Z ientara-M alew ska też opisuje. 
Nie w ierzę w  jego szlacheckie pochodzenie, chociaż m ył się i czesał w łosy jak 
angielsk i dżentelm en. Przypuszczam , że podszyw ał się n ie tylko pod nazw isko  
von F lakowski,  lecz i pod kalectw o, gdyż, popychany strachem, chodzić m iał 
po lodzie bez lasek, bez których gdzie indziej nie um iał chodzić. W nioskując z 
jego w ym ow y nie pochodził z W armii. Znałem  „bezim ienną” żebraczkę, która 
m usiała być „poetką”. Podczas pierw szej w ojny św iatow ej śpiew ała długą 
pieśń o tejże w ojnie, polubioną przez rodziców, którzy m ieli synów  na froncie.

Żebracy starali się zaim ponow ać w  pew ien  sposób, jedni m odlitw ą, drudzy 
śpiewem , inny ciekaw ym i pow iastkam i. W ięc nie tylko brali, lecz i dawali. 
Etnografia zaw dzięcza im rozpow szechnianie p ieśn i dziadowskich. Takich  
pieśni jest sporo także w  zbiorach w arm ińskich. P ieśń  dziadow ska jest bez
im ienna, bo „bezim ienny” był dziad.

4) W arm io m oja  mila, s. 180,
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